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{Cena Ogłoszeń: 
Na 1 stronie wiersz je- 
ej ape dnoszpaltowy petitem lub 
Cena prenumeraty: jego miejsce 25 kop, na 
RARE r 3-ej stronie 15 kop., na 
w Lublinie zjodnoszeniem 4-ej stronie 10 kop. 
do domów: rocznie 5 rb. | Margines środkowy jed- 
20 kop., półrocznie 2 rb. | porazowo—4 rb., następ- 
60 kop., kwartalnie 1 rb. ne razy 3 rb. 
30 kop., miesięcznie 45 Drobne i Pr 
kop., tygodniowo 15 kop. riana żyj zzz Li 
2 kop. od wyrazu, 
: Z przesyłka pocztowa: [Redakcja za treść ogłoszeń 
Rocznie g rb., półrocznie nie odpowiada, 
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REDAKCJA ; ADMINISTRACJA: Krakowskie-Przedmieście N2 60. 


Prace nadesłane bez wskazania warunków Redakcja zamieszcza bezpłatnie. Rękopisów nie zwraca się. 


Administracja otwarta od godziny 10-ej 
do 3-ej popoł. i od 5-ej do 7-ej wiecz. 


Æ% „POMOC s 


Lub. Tow. popier. drobnego przemysłu 
Krakowskie-Przedm. Ne 53. 


Płótno na żagle, oraz żagle gotowe. Przed- 
stawicielstwo fabryki tapet papierowych 
Franaszka w Warszawie. 

Tapety od 10 kop. do 2 rb. 20 kop. za rolke. 


Ważne w sezonie! 


Poglądy chłopa-obywatela. 


Na jesieni ubiegłego roku upływało 
pięciolecie założenia C. T. R. 

Z tej okazji „Przewodnik Kółek i 
Spółek rolniczych*, a więc pismo będące 
organem tej instytucji, wystosował ode- 
zwę do Kółek z propozycją, aby czytelnicy 
zechcieli wypowiedzieć się szczerze o 
wpływie, jaki wywarła pięcioletnia dzia- 
łalność ziemiańskiego Tow. Rolniczego na 
gospodarstwa drobne, oraz na  uspołecz- 
nienie i rozwój samych członków tej po- 
tężnej dziś organizacji. 

W odpowiedzi na odezwę napłynęły 
liczne głosy, a więc w M „Przewodnika 
Kółek* z d. 5 czerwca r. b. zabrał głos 
włoścjanin lubelski, p. Andrzej Maj ze wsi 
Podole, pod Bełżycami. Słowa jego za- 
sługują na rzetelną uwagę szerszego ogó- 
łu, bo są one wyrazem światopoglądu 
myślącego włoścjanina polskiego. 

Na wstępie artykułu zatytułowanego: 
„Początek wielkiego dzieła“, ezyni on 
trafną uwagę, że to, co zrobili członkowie 
Kółek ©. T. R. w ciągu lat pięciu w po- 
równaniu z tym, co było, stanowi ogrom 
pracy dokonanej, lecz w porównaniu z 
tym, co jest jeszcze do zrobienia—stanowi 
bardzo niewiele. 

Postęp w gospodarstwach drobnych 
jest olbrzymi. Przejawia się on w lep- 
szej uprawie ziemi, doskonałych narzę- 
dziach rolniczych, nawet tak kosztownych 
jak: żniwiarki, siewniki rzędowe, ulep- 
szone ziarno do siewu, dobre zwierzęta 
do rozpłodu, nawozy sztuczne i t. p. 

Skąd chłop dzisiejszy ma to wszy- 
stko, o czym dziesięć lat temu nie umiał 
nawet zamarzyć? Bo postęp ma to do 
siebie, tłómaczy p. Maj, że krok w krok 
za nim idzie zamożność, którą zrodziła 
wyższa oświata i intensywniejsza praca 
oświeconego rolnika. To zasługa Kółek. 
Dalszym rezultatem pracy Kółek są juź 
dzisiaj liczne spółkowe  mleczarnie, tak 
świetnie się rozwijające. k 

Mleczarnie nietylko doraźny zysk przy- 


Lublin, Środa 11 Czerwca 1913 r. 


Rok VIII 


siwym 


Redaktor lub jego zastępca przyjmuje od 
godz. 11 do 12 rano iod 4 do 5 wiecz, 


Telefon Ne 2-82. 


8 rb., kwartalnie 1 rb, 50 | Skrzynka pocztowa M 62, 
kop., miesięcznie kop. 50. 
Zagranicą 8 rb. rocz. 
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JESZCZE do wynajęcia 


w nowowybudowanym domu, Krak.-Przedm. 47. 


Sklep luksusowy 750 rb. 


5 pokoi z kuchnią, pokojem służbowym, spiżarką, klozetem, elektrycznością, windą 
na 3-em piętrze — 850 rb., takież mieszkanie na 1-em piętrze — 900 rb. 
2 mieszkania 3-pokojowe i jedno 2-pokojowe w oficynie. 


Wiadomość do 10-ej rano i od 4—6 p. p. 


w kancelarjj adwok. przys. lwańskiego, 


2056 Gubernatorska 4, m. 2. 


ZAKŁAD UROLOGICZNY *ra Aleksandra Fryszmana 


ask Uni ma. Sies a AZ m OT z 
przyjmuje na stałe pomieszczenie chorych z cierpieniami nerek, pęcherza i cewki moczowej. 
POBYT OD 8 DO 8 RUBLI DZIENNIE. 


noszą rolnikowi, ale kształcą go na pra- 
widłowego hodowcę krzetwórcę i handlowca. 

Działalność Kółek rolniczych szerszą 
jest i głębszą, niż się to mnapozór zdaje, 
bo choć w każdej wsi do Kółka należy 
zaledwie część gospodarzy, ale od każde- 
go z członków Kółka uczą się lepiej go- 
spodarzyć i lepiej żyć liczni postronn) Są- 
siedzi. 

Zdarza się, piszę p. Maj, że bywa 

tak: „jest we wsi uparciuch starej daty, 
co to z każdej nowości się śmieje, a w 
rok później to samo robi. Zakładaliśmy 
mleczarnię spółkową np., na początku na- 
mawialiśmy, prosiliśmy: „zapisz się, daj 
udział“, „a bo ja głupi“? — odpowiada. 
Upłynęło z pół roku, jak mleczarnia po- 
szła w ruch, sam później przyszedł, lub 
żonę przysłał, bo sam się wstydził i pro- 
sił by go przyjąć i tak prawie ze wszy- 
stkim bywa“. 
Ci co znają stosunki wiejskie do głę- 
bi, muszą przyznać, że ten opis, jaką dro- 
gą chodzi opłotkami wiejskiemi postęp, jest 
wiernie odtworzony. 

Dalej członek ©. T. R, poświęca parę 
uwag pod adresem panów ziemian. Uwag 
tych warto posłuchać, tchną one zdrowym 
rozumem chłopskim. Zaznacza, że to, 60 
pisze, pisze nie dla włoścjan, lecz dla po- 
krzepienia ducha tych, co stanęli u steru 
pracy, by ich przekonać, że praca ta na 
marne we wsi nie idzie, lecz 
plony obfite. 

Nie trzeba tylko gorączkować się, 
wyrzekać na jej powolne tempo, ona szyb- 
szą jak jest być nie może, bo chłop stop- 
niowo krok za krokiem posuwa się na- 
przód, ale konia wyścigowego naśladować 
niema ochoty. 

I to panowie stojący u „góry*—w Za- 
rządach Kółek wiedzieć powinni i ta wła- 
ściwość natury chłopskiej bie powinna 
ich ani zniechęcać; ani gniewać. 


przy nosi 


Warszawa, Elektoralna Ne 3, tel. 67-29. 


A tymczasem teraz bywa tak: nieje- 
den taki działacz -społeczny krewkiej na- 
tury, powróciwszy z zagranicznej wycie- 
czki do kraju, niecierpliwi się, rzuca na 


wszystkie strony: „Ach powiada, kiedyż 
to u nas tak będzie“? 
Takiemu p. Maj odpowiada, że po 


śnie wieki trwającym i tak dużo już zro- 
biono, a że pracę zaczęto od fundamentu, 
bo od światłej troski o rolę—karmicielkę, 
więc praca jest dobrze postawioną i pój- 
dzie naprzód siłą danego rozpędu. 

Tylko nie ustawać, pracę wytrwale 
a energicznie prowadzić dalej. Trzeba 
tylko dążyć do oświaty mas ludowych, do 
stworzenia jaknajwięcej szkół ludowych. 
„Oświata ludu dokona cudu“. 


A dalej włoścjanin lubelski uzasadnia 
dlaczego się spodziewa cudu od tej o- 
światy. Wskazuje on na źródła niewy- 
zyskane, leżące odłogiem. Wszak do rol- 
ników oświeconych należy nietylko han- 
del wytwarzanemi produktami, ale handel 
produktami już przerobionemi. Więc trze- 
ba się brać do zakładania spółkowych 
śpichrzów, młynów parowych, piekarni, 
rzeźni i t. p. Trzeba meljorować bezuży- 
teczne grunta, osuszać bagna i przera- 
biać je na urodzajną rolę, wody gdzie są 
zarybiać, tworząc  wspólnemi siłami go- 
spodarstwa rybne i podobnie jak handel 
zbożem, handel rybami odbierać z rąk 
pośredników i brać w swoje ręce. 


To zrobiwszy trzeba iść dalej, zakła- 
dać krochmalnie i cukrownie spółkowe i 
tym sposobem wyzwalać się z kapitali- 
stycznego wyzysku. Wszak nie jesteśmy 
na to zabiedni, pisze, świadeżą o tym ka- 
pitały w kasach Tow. pożyczkowo oszczę- 
dnościowych, gdzie lokują swe oszczędno- 
ści włoścjanie na 6 proc., a skąd je po- 
życzają na lichwiarskie operacje kupcy 
z miasteczek. 
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_KURJEBR. 


Tymczasem chłopi, mając pieniądze, 
nie umieją niemi obracać tak, by one 
przynosiły duże zyski, boją się lokować 


swoje oszczędności w przedsiębiorstwach 
dobrze procentujących, gdyż są ciemni i stąd 
bojaźliwi. A więc chcąc pobudzić przed- 
siębiorczość naszego: włoścjanina, trzeba 
mu dać większą oświatę. 

Jak te rzeczy są blisko z sobą zwią- 
zane, autor objaśnia na następującym przy- 
kładzie: Zachęcani do ogniotrwałego bu- 
downictwa, włoścjanie nieraz by się tak 
już chcieli budować, ale cóż. kiedy nie 
wszędzie można znaleźć takie niepalne 
materjały na budowle; bywa, że po cegłę 
lub kamień po naszych przemarnych pol- 
skich drogach trzeba jechać mil kilka, a 
przecież każda okolica u nas obfituje w 
glinę i piasek, chcąc więc rozpowszechnić 
budownictwo ogniotrwałe wśród ludu po 
całym kraju, należałoby go usiać spółko- 
wemi cegielniami, fabrykami wyrobów 
betonowych i budowlanych. 

Przedsiębiorstwa takie, zdaniem auto- 
ra, mają świetną przed sobą przyszłość, 
boć z braku drzewa chłop musi z czegoś 
budować i z konieczności niedługo będzie 
musiał rozstawać się z pradziadowską 
strzechą i chatą drewnianą. 


Poruszywszy w swym mądrze, a tre- 
ściwie napisanym artykule ogrom potrzeb 
wieśniaka współczesnego, włoścjanin lu- 
belski kończy temi słowy: 

„O czym tylko pomyśleć, nad czym 
się tylko zastanowić—mamy przed sobą 
pracę ogromną, o wszystkim więc muszą 
myśleć tak dobrze już zapoczątkowane 
Kółka rolnicze, a raczej ludzie do nich 
należący *. 

Tyle powiedział jeden z wyrobionych 
członków C. T. R. 

Powiedział nam, ludziom z innego o- 
bozu wiele rzeczy pocieszających, a mia- 
nowicie, że żywa, twórcza myśl ludu, nie- 
zależnie od otoczenia w jakim pracuje, 
szuka drogi poprawy doli szerokich mas, 
bada warunki rzeczywistego życia i wy- 
najduje skuteczne lekarstwa na zagojenie 
ran, które na organizmie polskim wieki 
ciemnoty, niedbalstwa i apatji zadały. 

St. Poraj. 


Legienda o Śmierei. 


‘Było to w czasach dziewictwa Ziemi— 
w czasach zamierzchłych. Było to wów- 
czas, kiedy pramacierz Przyroda — o 
niepojętej, zagadkowej twarzy — ` kryła 
tajeranice wielkie a nieznane nikomu; — 
kiedy dziwaczne potwory i okropne po- 
czwary wałęsały się po ziemi — kiedy 
cuda niepojęte działy się. 

Było to kędyś w prawiekach... 

ył sobie wówczas, włóczac się po 
świecie Tułacz—Pieśniarz. Włóczył się od 
lat pacholęcych, porzuciwszy cichą zagro- 
dę Ojców swych, ciekawy wiedzy i za- 
gadki bytu. 

Z tęsknicą wieczną —nieposkromioną, 
z pragnieniem upalnym a umiłowaniem 
słonecznym—szukał Prawdy. 

Szukał Piękna, a w sercu swym no- 
sił przedziwną, niewyśpiewaną nikomu, 
przez nikogo niesłyszaną nigdy Pieśń... 

Był wszędzie—jako szeroka jest zje- 

ARDY Szedł przez niebotyczne, w 
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Echa polityczne. 


Zatąrg bałkański. 


Ostatnie wiadomości z półwyspu bałkań- 
skiego brzmią znów niepokojąco W Sofji pa- 
nuje przekonanie, że przewrót w gabinecie serb 
skim utrudniłby położenie w stosunku do Buł- 
garji. któraby w tym wypadku natrafiła na 
jeszcze większy opór w kwestji uregulowania 
sporów rozgraniczenia terytorjów. 

Odpowiedź Bułgarji na notę serbską zo- 
stała już opracowana i w tych dniach zostanie 
wręczona przedstawicielowi serbskiemu w Sofji, 
Spalajkowiczowi. Odpowiedź w zasadniczych 
punktach brzmi: Bułgarja żąda zrealizowania u- 
kładów, zawartych pomiędzy państwami bałkań : 
skiemi przed wojną i odrzuca wszelkie propo: 
zycje, zmierzające do rewizji pomienion. układu. 

Złożenie nowego gabinetu, po ustąpieniu 
Geszowa, napotyka na coraz nowe trudności i 
zawikłania z powodu zasadniczych różnie co do 
zapatrywań na politykę zewnętrzną. 

Rząd bułgarski oczekuje wskazówek z Pe- 
tersburga, czy Rosja skłania się ku tendencji 
serbskiej, mającej na celu rewizję traktatu, za- 
wartego przed wojną. 

Serbja zażąda od Bułgarji w ciągu b. ty- 
godnia stanowczej odpowiedzi na notę serbską 
w kwestji rozgraniczenia i rewizji traktatu. 

W razie gdyby rząd bułgarski odrzucił 
propozycję rewizji traktatu, natenczas rząd serb- 
ski wyda proklamację o aneksji wszystkich te- 
rytorjów, zajętych przez wojska serbskie, 


` Zjazd prezesów gabinetów. 


Z Sofji telegrafują: Zapowiedziany zjazd / 


4 prezesów gabinetów królestw bałkańskich w 
Salonikach uważany jest obecnie za rzecz tru- 


dną do przeprowadzenia, zwłaszcza wobec poda- ` 
Wobec tego pa- ' 


nia się do dymisji Geszowa. 
nuje tu mniemanie, że jedynym środkiem, ma- 
jącym doprowadzić do celu, byłaby tylko sta- 
nowcza interwencja mocarstw. 


Konferencja finansowa. 


Pierwsze formalne posiedzenie międzyna- 
rodowej konierencji finansowej, które odbyło 
się dn. 9 b m., trwało bardzo krótko. Na 
wstępie przyjęto regulamin obrad konferencji, 
następnie zaś dokonano wyborów do czterech 
podkomisji. Podkomisje te są następujące: 1) 
podkomisja długu otomańskiego; 2) podkomisja 
dla obmyślenia gwarancji dla wierzycieli pań- 
stwa otomańskiego: 3) podkomisja dla konce- 
sji i kontraktów i 4) podkomisja dla wyzna- 
czenia odszkodowań wojennych. 

Dyrektor tureckiego zarządu długów pań- 
stwowych odczytał protokuł, warunkujący in- 
teresy Turcji. Na tym posiedzenie zakończono. 


chmury i pioruny spowite góry, przez ska- 
y groźne i posępne przepaście; szedł w 
oliny zielone i łąki wesołe, i w gaje roz- 
śpiewane chórami ptactwa, i przez pusz- 
cze pierwotne, kędy dziki zwierz czyhał, 
i w stepy, jak okiem sięgnąć orlim—nie- 
przejrzane — bezgraniczne... 

Szedł przez wsie ciche, błogosławio- 
ne pracą powszednią—w czoła pocie. 

I szedł w grody możne, przepychem 
wspaniałe a rozhukane gwarem użycia, 
brzękiem puharów,—zalotów i zabaw pu: 
stotą tętniące. 

Poznał wiele — zaznał doli i niedoli. 

Oto z kmiotkiem w koszuli zgrzebnej 
orał rodzajne łono ukochanej ziemi; z pa- 
sterzami na rozległych pastwiskach gry- 
wał tęskne piosenki na ligawce z wierz- 
biny wyciętej, pasał trzody owiec i bydląt 
stada. Z leśnym człowiekiem-myśliwcem 
w puszczach leśnych, w gąszczach nieprze- 
bytych uganiał się za zwierzem dzikim. 

I młot brał ciężki a kuł żelazo, aż się 
iskry sypały ogniste, a huk szedł — jak 
echo dalekie piorunu. 

I z kołodziejem toczył piasty, i ciosał 
kłody drzewne, stawiał chaty kurne i ko- 
ścioły pyszne... 


‘Pomoc lekarska dla robotników. 


{ Spodziewane w najbliższej przyszłości, a 
W każdym razie nie później niż d. 1 stycznia 
r. 1914, wprowadzenie w życie prawa o zabez- 
eczełą robotników na wypadek choroby, sta- 

e się punktem zwrotnym w zakresie pomocy 
lókarskiej w fabrykach. 
$ Dotychczas sprawa ta zupełnie nie była 
regulowana prawnie, gdzie niegdzie urzędy do 
spraw fabrycznych wydały przepis obowiązu- 
Jące w tej mierze, w większości jednak fabryk 
pomoc lekarska była normowana tylko usto- 
sunkowaniem sił pracy i kapitału: gdzie robo- 

hicy wymogli założenie szpitali, leczenie am- 
bulatoryjne, czy też wydawanie lekarstw, tam 
ano istnieje, gdzie tego wszystkiego nie wymo- 
gli, tam pomocy lakarskiej nie ma lub istnieje 
Jéj parodja w postaci porad lekarskich, udzie- 

inych przez felczera i lekarstw dostarczanych 
zę składu aptecznego. 

„ Chcąc zbadać stan pomocy lekarskiei 
fabrykach Królestwa Polskiego, Rada R A 
skiego Tow. bigjenicznego po szeregu narad w 
gronie lekarzy abrycznych opracowała „Kwe- 
stjonarjusz w sprawie pomocy lekarskiej w za- 
kładach przemysłowych* i rozesłała go leka- 
rzom fabrycznym do wypełnienia. 
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j Kwestjonarjusz ten zawiera kil iesi 
pytań, dotyczących: Agi 
1) Personelu lekarskiego i pomocni 
„jego składu i stosunku do swąd, fabryki. 
j 2) Lecznictwa chorych przychodnich. 
t 3) Pomocy w mieszkaniu u chorego. 
f 4) Szpltalaiotwa; 
j 5) Pomocy położniczej poza szpitalem 
; 6) Wydatków na pomoc lekarsk ro. 
iku 1912. Y "MAG 

7) Nieszczęśliwych wypadków. 

8) Działalności lekarza pod względem hi- 
gjenicznym. 

9) Braków teraźniejszej organizacji 

zę Adi J! pomo- 

cy lekarskiej, najwłaściwszego t , 
lekarskiej i t. d. 1 ZOWIARNESOY 

Kwestjonarjuszy tych rozesł ili 
Kaa juszy ty ozesłano do chwili 

w Warszawie 400; 

do Łodzi około 300 

do Zagłębia około 200 

do pozostałych miejscowości kraju 300. | 

Początkowo termin nadsyłania odpowiedzi 
na kwestjonarjusz ten oznaczono na d. 15 ma- 
ja, jednakże z jednej strony trudności w wy. 
szukaniu adresów lekarzy opóźniły wysyłkę 
kwestjonarjuszy, a z drugiej organizatorowie 
ankiety otrzymują listy z żądaniem przedłuże- 
pet terminih gdyż prozagólowe i wyczerpujące 
odpowiedzi na kwestjonarjusz j 
i przygotowania. i wymagają czasu 


I malował w grodach prze ý | i 
skie wizerunki, i rzeźbił Y TA ri A A 
murze niezrównane kształty dziewicze. 

I ka para, cienkostrunne, a czaro- 
wne pieściwe dźwięki szły ż 
drżących—z serca jego... T A PEPIN 
~ Jak przecudne kwiaty, jak lilje białe 
jak Me a AT Sar Diae deia wig spra- 
gnione roskoszy i umiłowania . 
e akc» pełne, cało 


I zbroję rycerską wkładał, i szedł w 


boje zuchwałe-szalone, a przy biesi 
boj Szalone, y biesi 
i ucztach zwycięskich —wylewał wywi ay 
na i miodu—nektarów strugi klarowne. 
. Lecz tęsknota cicha, tęsknota blado- 
lica, raguman: gnała go wciąż z jednego 
miejsca na drugie—wciąż dalej j 
Rao: a, I a dalej... 
l tak szedł Tułacz-pieśniarz w 
dyś w nową nieznaną dal. I 
chał ciekawie, i nowe chwil 
zachwyty i rozterki, i dziej 
i widział ból, i nędzę, i przemoc, i 
wyzysk nikczemny, i utrapienia człowie- 
czego piekło doczesne. 
D. e. n. 


ciąż kę- 


e przeżywał — 
© wciąż nowe 


patrzał, i słu-* 
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Telefon Ne 209. 


Krakowskie-Przedmieście 36. 
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żczyzny-pow. 1.80. 
Žyweme krów dojnych=t. 


OLECHOWSKI. 
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BIELSKA. 
Separatka— powieść 
z przedmową Zapolskiej — rb. 1.50. 
WIERZBIŃSKI. 
Pięść Marcina Wilczka—pow. 1.50. 
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Krakowskie-Przedmieście 36. 


Ne 181. 


KURJER. 


Przychylając się do tych żądań, Rada Tow. 
Higjenicznego przedłużyła termin nadsyłania 
odpowiedzi na kwestjonarjusz w sprawie po- 
mocy lekarskiej dó dn. 15 lipca. 

Do chwili obecnej nadeszło kilkadziesiąt 
odpowiedzi, z których część zawiera odpowie- 
dzi bardzo wyczerpujące i gruntowne, co świad- 
czy o tym, iż nasi lekarze fabryczni w znacz- 
nej większości rozumieją doniosłość przedsię- 
wziętej przez Tow. Higjeniczne pracy. 

Należy mieć nadzieję, że kwestjonarjusz 
Tow. Higjenicznego skłoni do zabrania głosu i 
związki zawodowe robotników. które ze swego 
stanowiska zabiorą głos w tej doniosłej sprawie. 


Goście włoscy w Warszawie. 


W poniedziałek rano przybyła do War- 
szawy na dwudniowy pobyt wycieczka włoska, 
złożona z 30-u przedstawicieli różnych sfer 
społeczeństwa włoskiego, z senatorem hr. Teo- 
filem Rossim na czele. Wycieczka ma na ce- 
lu zawiązanie stosunków przemysłowo-handlo- 
wych zarówno u nas, jak i w Rosji, dokąd de- 
legaci udają się dzisiaj. W Warszawie zawią- 
zał się na przyjęcie gości specjalny komitet, w 
którego skład weszli znani przedstawiciele han- 
dlu i przemysłu z p. Stanisławem Rotwandem, 
jako prezesem Związku kupców na czele. Oso- 
»no przyjmował gości zarząd miasta War- 
SZawy. 

Goście włoscy przybyli do Warszawy o 
godz. 7-ej rano. Na dworcu kolei war.-wied. 
powitał przedstawicieli społeczeństwa włoskie- 
go wspomniany komitet warszawski. O godz. 
i-ej popoł. odbyło się pierwsze przyjęcie w 
wielkiej sali ratusza. Przybyli na tę uroczys- 
tość zarówno członkowie komitetu przyjęcia i 
przedstawiciele zarządu miejskiego z szambe- 
lanem Millerem na czele, jak również zapro- 
szeni przedstawiciele prasy. 

Po obejrzeniu osobliwości i zabytków, 
znajdujących się w ratuszu, prezydent miasta 
przeprowadził gości przez wspaniale przystro- 
jone kwiatami sale do sali sztandarowej, gdzie 
przygotowano wspaniały bufet z przekąskami 
a la fourchette. 

Pomiędzy gośćmi włoskiemi a kilkudzie- 
sięciu osobami podejmującemi — nawiązała 
się rychło żywa wymiana myśli i zapanował 
równie rychło sympatyczny nastrój. 

Witał gości włoskich (po francusku) w 
ciepłych słowach prezydent miasta, szambelan 
Miller, dziękował za zgotowanie serdecznego 

rzyjącia przewodniczący wycieczce, senator 
r. Rossi. 

O g. 3-ej członkowie komitetu przyjęcia 
wyruszyli z gośćmi na objazd miasta i zwie- 
dzenie Ogrodu Saskiego, stacji filtrów i Łazie- 


ek. ; 
ý Wieczorem goście byli w teatrze. 


Kandydatury ludowców. 


* Ostatni „Przyjaciel Ludu“ donosi, że stron- 
nictwo ludowe stawia następujących kandy- 
W powiatach zachodnich: Wadowice—An- 
toni Styła, Brzesko—dr. Szymon ,„Bernadzikow- 
ski, Pilzno — Adam Krężel, Łańcut — Bolesław 
Żardecki, Krosno—Jan Stapiński, Żywiec—Fran- 
ciszek Koczur, Kolbuszowa—Jan Ciepielowski, 
Rzeszów—Jan Meru Dąbrowa—Jakób Boj- 
ko, Mielec — Andrzej ędzior, Myślenice—Michał 
Baścik,—Gorlice— minister Wład. Długosz, No- 
wy Targ Józef Bednarczyk, Biała- -poseł Ła- 
ME powiatach AIKAA eń idea aw 

£ ik. Stary Sambor—Zygmunt Lewakow- 
A eai r Sytnik, Mościska—dr. Jó- 
zef Langer, Buczacz— Lesław Chlebek. 
W pow. lwowskim będzie postawiony Wł. 
Wąsowicz, w przemyskim—M. Adamowicz, w 
gródeckim— Hipolit Śliwiński, należący od da- 
wnych lat do najgo1l wszych przyjaciół ludow- 
cow, w dobromilskim—dr. Adam Doboszyński, 
właściciel „Nowej Reformy“. demokrata postę- 
powy, w cieszanowskim — b. poseł Jampolski, 
który się poprawnie zachowywał w sprawie re- 
formy wyborczej. 


Informacje i pogłoski. 


— Redaktorka „Dzien. Petersburskiego“ 
S. Bursztyńska, skazana zóstała przez naczel. 
nika miasta na zapłacenie 500 rb. kary lub 3 
miesiące aresztu za artykuł: „W Galicji. Otwar- 
cie wystawy r. 1863“. 

— W Lipowcu stracono 3 uczestników bun- 
tu w więzieniu tamtejszym. 

— Rząd udzielił pozwolenia na przeprowa- 
dzenie studjów projektowanych kilku kolei, mię- 
dzy innemi od Kowna przez Rosienie do Połą- 
gi z odnogą de Taurogów. 

- Min. spraw wewnętrznych złożyło Ra- 
dzie ministrów projekt reformy policji Głów- 
nym naczelnikiem policji ma być minister spraw 
wewn. Policja dzielić się będzie, według pro- 
jektu, na karną, administracyjną i śledczą; po- 
zostać ma również żandarmerja, która prowa- 
dzić ma dochodzenie formalne w sprawach po 
litycznych oraz śledztwa tajne. Jak donosi 
„Dień*, projekt spotkał się w Radzie ministrów 
z poważną opozycją. W kołach dobrze poinfor- 
mowanych panuje przekonanie, że fiasco dwuch 
projektów min. Makłakowa (o prawie prasowym 
i reformie policji) pociągnie za sobą ustąpienie 
min. Makłakowa z zajmowanego stanowiska. 

— Ministerjum handlu i przemysłu wy- 
stąpiło w Dumie państwowej z wnioskiem wya- 
sygnowania z funduszów skarbowych 25 tysię- 
cy rubli rocznie na zapomogę dla... orkiestry 
bałałajek Andrejewa. 

— „Riecz* opisuje ciekawy fakt z życia 
prowincji rosyjskiej. Niejaki Jermołajew czy- 
nił starania u gubernatora kurskiego Murato- 
wa o pozwolenie na wydawnictwo tygodnika 
pod nazwą „Straszak* („Pugacz*). Guberna- 
tor Muratow w tytule pisma dopatrzył się za- 
miaru „straszenia* społeczeństwa i uznał, że 
takie wydawnictwo jest niedopuszczalne. 


Chwytanie bandytów w Warszawie. 


Na przystani żeglugi parowej Sterna i 
Tabacznika, w pobliżu mostu Kierbedzia, na- 
stąpiło starcie policji z bandytami, które po- 
ciągnęło za sobą aż 6 ofiar, w tem trzy przy- 
godne z pośród publiczności. Stało się to w 
okolicznościach następujących: Policja warszaw: 
ska otrzymała wiadomość telegraficzną od 
nączelnika powiatu płockiego, iż statkiem 
„Mars* wyjechało w stronę Warszawy 4 ban- 
dytów, którzy dokonali w kutnoskim kilku 
napadów na omnibusy samochodowe. Policja 
warszawska na wiadomość tęreagowała w ten 
sposób, że na przystań delegowano jednego 
agenta wydziału śledczego, dając mu do asy- 
sty, dwuch stójkowych. W razie potrzeby uru. 
chomiony miał być oddział rezerwy policyjnej. 
Niewiadomo dlaczego oddziału tego nie uru- 
chomiono i gdy około g» 6 i gó do przystani 
zawitał statek „Mars“, działał jedynie agent 
Dubiecki z dwoma stójkowemi, przeglądając 
wysiadających pasażerów. Pomiędzy niemi ma- 
leźli się dwaj, których rysopis erp się Z 
rysopisem podanym w depeszy. Dali się oni 
aresztować bez żadnego oporu. Policjanci, nie 
zrewidowawszy ich, zamknęli ich w pakame- 
rze na przystani Fajansa, sami zaś z ęli się 
die ję dwuch pozostałych bandy- 
tów. 

Gdy te poszukiwania nie dały żadnego 
rezultatu, zamierzono ząaresztowanych odpro- 
wadzić do cyrkułu. W tej chwili wyważone 
drzwi pokameru otworzyły się i stamtąd po- 
sypał się na stójkowych grad kul. 

Stójkowy Błaregowienko padł zabity, stój- 
kowy Bieliński zdążył strzelić dwa razy, lecz 
ugodzony kilkoma kulami poległ obok swego 
towarzysza. ZJ: 

Bandyci, mając drogę wolną, rzucili się 
do ucieczki. Dał za nimi kilka strzałów agent 
paiono ale i ten raniony został kulą w pod- 

rudek. 

Bandyci wskoczyli do dorożki i zbiegli. 

Podczas strzelaniny raniony został palacz 
parostątka Wincenty Wiśniewski, lat 30 i 
oczekujący na swego ojca na przystani b. uczeń 
szkoły gen. Chrzanowskiego Henryk Ziben lat 
20. Nadto z przerażenia zmarł skutkiem pęk- 
nięcia serca pasażer Benjamin Neuman. 

Tak zakończyło się chwytanie bandytów 
na przystani. 


Z ZIEM POLSKICH. 


Repertuar Teatru Polskiego w Warszawie. 


— Sroda — „Lilje“. 
— Czwartek — „Lilje“. 
— Piątek — „hilje“. 
— Sobota — Lilje“. 
— Niedziela — „Lilje“. 


Szkota rzemieślnicza, Tow. Tramwajów war 
szawskich zakończyło pierwszy rok istnienia 
uroczystym popisem. Że sprawozdania, odczy- 
tanego przez kierowniczkę szkoły p. Szelayową 
okazuje się, że Towarzystwo Tramwajowe utrzy- 
muje obecnie trzy ochronki przy remizach na 
Woli, Muranowie i Mokotowie dla dzieci od 8 
do 7 lat. Następnie dzieci przechodzą do szko- 
ły. która będzie miała w przyszłości kurs 10-le- 
tni; nauczanie ogólne trwać będzie na kursach 
przygotowawczych 6 lat, w warsztatach zaś 
przemysłowo-rzemieślniczych—4 lata. 

W warsztatach chłopcy uczyć się będą: 
odlewnictwa, stolarstwa, tapicerstwa, tokarstwa, 
kowalstwa, ślusarstwa, blacharstwa, malarstwa, 
elektromonterstwa i t. d.; dla dziewcząt wykła- 
dane będą: krawiectwo, koronkarstwo, koszykar- 
stwo, introligatorstwo i inne. 


Dyrekcja tramwajów ma zamiar zaopie- 
kowania się dzieckiem trzyletnim pracownika 
tramwajowego, by zwrócic je rodzicom i spo- 
łeczeństwu w wieku lat 16, zasobne w trwa- 
łe zasady obywatelskie, z wykształconem po- 
czuciem godności osobistej i przygotowane do 
pracy samodzielnej. 


Szkoła, otwarta w roku ubiegłym, posia- 
da obecnie tylko jeden kurs, na który uczęsz- 
cza z górą 100 dzieci, gdy zaś otwarte zosta- 
ną wszystkie zaprojektowane kursy, znajdzie 
w nich naukę około 1,000 dzieci bez różnicy 

tci. 

5 Otwarcie mostu. W Warszawie otwarto ruch 
kołowy i pieszy na Trzecim moście, łączącym 
Aleje Jerozolimskie z Saską Kepa. Uroczysto- 
ści otwarcia dokonał inż. Lubicki. 


Komunikacja kołowa prowadzi przez śli- 
mak, zbudowany przy zbiegu ulicy Solec i Alei 
Jerozolimskiej, piesza zaś przez schody, umie- 
szcezone w lewym przyczółku mostu. 


Obserwatorjum. Zarząd miejski w Częs to 
chowie ofiarował budynek na placu powysta- 
wowym na obserwatorjum astronomiczne, któ- 
re wkrótce będzie tam urządzone. 


pnw 


Dr. Jan Skibiński 
Okulista 
Radziwiłłowska Ne 3 m. 3 
Godziny przyjęć: 9'//2—11 rano, 4—6 po 
poł „ W niedziele i święta 10—12 rano. 
p 
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Zakopane, ul. Krupówki za wodą 
2055 Willa „KMIC1C“ 


Pensjonat Marji Kienitz 


Pokoje słoneczne. Kanalizacja. Łazienka. Willa 

nowa, położona zdala od drogi i kurzu. Widok 

na całe pasmo Tatr. Pianino. Pokoje wspólnę 
od 6 koron, pojedyńcze od 7 koron. 


one — nada m ze m 


MYDLO, KONC 


Bergmanna i $-ki, Radebeul -Drezno 
nadaje skórze świeży młodzieńczy wygląd i czyni cerę deli- 
kainą, aksamiino-miękką i oślepiająco-pięknqą. Do nabycia 
wszędzie. Cena 50 kop. za sztukę. 
Żądać tylko w czerwonem opakowaniu. 


Główny skład na Państwo Rosyjskie: 
Kantor Preparatów Chemicznych, 
St. Petersburg, Malaja Koniuszennaja No. 10. 


4. 


Z Lublina i ziemi Lubelskiej, 


Z Tow. Krajoznawczego. Zapisy na wycieczkę 
do Kijowa przyjmuje Oddział Lub. (Niecała 16 
m. 3) od 6—7-ej popoł. Termin zapisów upły- 
wa 19 czerwca. Składki wynoszą dla młodzie- 
ży 17 rb., dla członków ¿20 rb., dia nieczłon- 
ków 28 rb. Wyjazd 28 czerwca, powrót 3 lipca. 

Opieszali pracodawcy. Miesiąc czasu minął 
od wyporu pełnomocników robotniczych w czte- 
rech największych fabrykach lubelskich dla 
„wydania opinji* o ustawach kas chorych, któ- 
re powinny być opracowane przez fabrykan- 
tów, a dotychczas panowie pracodawcy nie 
myślą nawet przedłożyć robotnikom swych pro- 
jektów. Ciekawe na co czekają; a może doszli 
do przekonania, że nie jest to ich sprawą i po- 
zostawią robotnikom możność wypracowania 
takiej ustawy, jaka będzie dla nich najodpo- 
wiedniejszą. Byłoby to najsłuszniejszym roz- 
strzygnięciem kwestji. 

(x) Dla cyklistów. Przypominamy amato- 
rom sportu kołowego, że chcąc jeździć po mie- 
ście, należy uzyskać pozwolenie policmajstra; 
osoby jeżdżące po mieście bez takiego pozwo- 
lenia jak również osoby użyczające im roweru 
— oddawane są pod sąd. Na szosach i w cy- 
klodromach przepis ten nie obowiązuje. 

Piszemy to z tego powodu, gdyż ostatnio 
wytoczono sprawy p. Litwińskiemu za jazdę 
po ulicach bez pozwolenia i p. Lambertowi za 
wynajęcie mu roweru. 

Z targu. Przekupnie w ostatnich czasach 
wzięli się na sposób i siadają na targach wśród 
wieśniaków, przez co wprowadzają w błąd ku- 
pujących i policję. Jednocześnie z tego powo- 
du ponosi stratę miasto, gdyż przekupnie nie 
opłacają podatku na rzecz miasta za prawo han- 
dlu na targach. 

Ze spraw drobnego kredytu. Towarzystwo 
kredytowe w Stężycy uzyskało pozwolenie na 
rozszerzenie swej działalności na wieś Marynin, 
gm. Rejowiec, pow. chełmskiego. | 

Naprawa szos. W tym roku ma być wy- 
łożona klinikierem szosa zamojska na 189 wior- 
ście i szosa uściłauska na 280—232 wiorście, na 
co warszawski okręg komunikacji wyznaczył 
przeszło 15 tys. rubli. 

Wizytacje  archijep..  Eulogjusza.  Archijep. 
chełmski Eulogjusz wyjeżdża dnia 12 b. m. do 
monasteru w Radecznicy, gdzie zabawi 4 dni; 
poczym uda się do Krasnegostawu. 


(x) Skutki burzy, W majątku Pilaszkowice, pow. 
krasnostawskiego, należącym do p. Epsztejna grad 
zniszczył -zasiewy doszczętu, w majątku p: Hempla, 
pow. janowskiego, zniszczony został chmielnik. Na 
polach wilkołaskich i rudnickich znaleziono zabite 
przez grad młode zajączki i kuropatwy. 

Pożar. W nocy dnia 2 b. m. we wsi Zimno, gm. 
Rachanie, pow. Tomaszowskiego, wybuchł pożar, któ- 
ry strawił 23 domy mieszkalne i 60 budynków gospo- 
darskich. Straty przenoszą 8 tys. rubli. Budowle zaa- 
sekurowane były na 2,520 rubli. Przyczyna pożaru 
niewiadoma. 


TELEGRAMY. 


ZAOSTRZENIE SYTUACJI NA BAŁKANACH. 

Wiedeń, 10 czerwca, Jak przypuszcza „Neue 
Freie Presse*, pokojowe załatwienie zatargu 
bałkańskiego jest już prawie wyłączone. Sebja 
zamierza ogłosić w ciągu dni najbliższych 
aneksję torgtonjow zajętych, taką zaś prokla- 
mację musi Bułgarja uważać za „casus belli. 

Białogród, 10 czerwca. Bułgarja odmawia 
wszelkich Ka ek Odwołanie posła serbskie- 
go z Sofji spodziewane jest lada chwila. 


Sofja, 10 czerwca. Wczoraj ogłoszono w 
mieście stan wojenny. Po godz. 9-ej wieczo- 
rem nie wolno mieszkańcom opuszczać miesz- 
kań. Lokale publiczne pozamykane. Dokonano 
licznych aresztowań domniemanych szpiegów 
serbskich, którzy podobno strzelali do poste- 
runka wojskowego, stojącego przed koszarami 
kawalerji. Aresztowano nadto kilka osób, które 
„w podejrzany sposób kręciły się koło (składów 
amunicji. 


K URIBE 


STARCIE BUŁGARSKO-SERBSKIE. 

Białogród, 10 czerwca. Pod Makressem do- 
szło do zbrojnego starcia wojska serbskiego z 
bułgarskim. Podobno zginęło do stu ludzi. 


POMOC ALBANCZYKÓW. 

Wiedeń 10 czerwca. Naczelnik tymczaso- 
wego rządu albańskiego, Izmael Kemal bei, za- 
pewnia, że albańczycy pomagać będą bułgarom 
przeciwko serbom. 


ZMIANA GABINETU W SERBJI. 

Białogród, 10 czerwca. Niemal jest pewne, 
że Pasicz ustąpi ze stanowiska prezesa gabine- 
tu i że na miejsce jego mianowany będzie No- 


wakowicz. 
HOME RULE. 

Londyn 10 czerwca. W izbie gmin rozpo- 
częło się wczoraj drugie czytanie projektu pra- 
wa o samorządzie dla Irlandji (home rulu), in- 
dentycznego z projektem odrzuconym podczas 
ubiegłej sesji parlamentarnej przez izbę lordów. 
Prezes gabinetu Auquith popierał w mowie wy- 
głoszonej z tego powodu zapatrywanie rządu, 
przypominając. że izba gmin przyjęła podczas 
ubiegłej sesji projekt znaczną większością gło- 
sów, oraz, że samorząd wywoła w Irlandji po- 
czucie odpowiedzialności i tolerancji. Balfour 
wygłosił mowę przeciwko projektowi. Głoso- 
wanie nad projektem odbędzie się dzisiaj. 


Rozmaitości. 


Obrońca Portu Artura w nędzy. Nieszczęśliwy 
i nieszczęgólny obrońca w czasie wojny z Japonją 
Portu Artura, jenerał Stessel —- jak donoszą z 
Moskwy — popadł w straszną nędzę, fizyczną i 
materjalną. Jest zupełnie sparaliżowany i pozba- 
wiony mowy. Gdy na podstawie ułaskawienia o- 
puścił więzienie, znalazł się na bruku w Moskwie 
pozbawiony wszelkich środków do życia. Dopiero 
w ostatnich dniach ujął się jego niedoli jeden z 
byłych jego adjutantów, bogaty właściciel ziemski, 
i nakłonił Stessla do porzucenia pokoiku na pod- 
daszu w Muskwie i przeniesienia się na wieś. 

Los czczoneg:» niegdyś jako bohatera jenera- 
ła, przemienił się w prawdziwą tragiedję. Gdy w 
lutym 1904 r. japończycy rozpoczęli oblężenie Por: 
tu Artura od strony morza, jenerała Stessla, któ- 
ry teraz liczy 65 lat życia, mianowano komendan- 
tern twierdzy, a cała nadzieja armji i rządu na 
nim spoczęła, Na dowód specjalnej łaski i zau- 
fania, mianowano go w czasie oblężenia jenerałem 
adjutantem. Ale w dniu 2 stycznia 1905 r. roz- 
strzygnął się jego los. W dniu tym twierdza 
poddała się japońskiemu jenerałowi Nogi. 

Początkowo przypuszczano, że obronę dopro- 
wadzono do ostatnich granic. Cesarz Wilhelm II 
odznaczył Stessla wysokim orderem pruskim, a 
gdy wrócił do ojczyzny, przyjęto go z wiejkiemi 
wyróżnieniami. Ale nagle nastąpił zwrot. Komi- 
sja, wyznaczona dla zbadania okoliczności, w któ- 
rych nastąpiło poddanie twierdzy, spowodowała 
najpierw zawieszenie Stessła w komendzie 3 kor- 
pusu syberyjskiego, a nastęrnie jego dymisję bez 
pensji jeszcze w czasie Śledztwa. Wreszczcie jego 
podwładni, jenerałowie Fock i Reiss, wytoczyli mu 
proces 0 nieudolność, Stessła skazano na karę 
śmierci; w dniu 19,imarca 1908 r. ułaskawiono 
go na 10 lat więzienia, Z okazji „ostatniej am- 
nestji, Stessla wypuszczono z więzienia. 
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w £ublinie. Oddziały w Radomiu i 
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Ne 131. 
Polski Związek Zawodowy 
Robotników Przemysłu Żelaznego 


w Lublinie. 


POLECA PP. pracodawcom uzdolnionych: 
Mechaników, Montierów, Slusarzy, Toka- 
rzy, Kotlarzy miedzianych i żelaznych, 
Kowali wszelkich fachowców przemysłu 
metalowego, a także Stolarzy/i Modelarzy. 


Biuro, Lublin, ul. Zamojska 35. 


W. D. Morawski 


Technik Leśny Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego 


(wychowaniec Instytutu  Agronomiczno - 
Leśnego w Puławach, b. nadleśny lasów 
rządowych, b. technik lasów ordynacji 
Zamoyskiej). 
Lublin, ul. Czechowska Ne 20 m. 7. 


Pożądani są spólnicy do zawiązującej się 
kooperatywy dla handlu drzewem. 1980 


Gotowy garnitur! 


Za 4 rb. 95 k. wysylam pocztą 
za zaliczeniem, bez zadatku gotowy 
garnitur, jednorzędny lub dwurzędny, 
składający się: z marynarki (na do- 
brej podszewce), kamizelki oraz spodni, 
uszyty podług ostatniej mody z ładne- 
go trwałego, wełnianego towaru an- 
gielskiego szewiotu, Kolory: czarny, 
granatowy, modny deseń. Lepszy gat. ; 
5 rb. 95 k. Podać miarę: długość marynarki 
rękawów, obwód klatki piersiowej długość spodni 
i kroku. Opąkow. i przesyłka 95 k. Przy zamó. 
wieniu 3 lub więcej garn. przesyłka na rachunek 
firmy. Bez ryzyka. O ile się nie spodoba, przyj- 
muję z powrotem. Adresować, Łódż fabr. „Łódzki 
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Ogłoszenia drobne, 
po 2 kop. za wyraz. 


DOWOD EE EWOEOY TE GEO ©: WEESORERE a a a 
eczki od śledzi tanio do sprzedania w s i 
B lonjalnego towaru, Lubartowska X 6. Panie ko. 


ieszkania słoneczne 3 i 4 pokojowe z wsz i 
M wygodami w nowym domu, przy ulicy tys > 


od lipca tanio do wynajęcia. Wiadomość na 
lub telefonem 3 75. mie o 


NŚ EAZA ARAINA O OEB 
Uznane za najlepsze Mec Cormicka 


Kosiarki, Źniwiarki, Źniwiarko-wiązałki, części zapasowe do tychże, 
GRABIARKI „TYGRYSIĄTKO: it. p. POSIADA NA; SKŁADZIE, 
Lubelskie Biuro Handlowe 


właściciele: T. Kujawski M. Milewski i Szwentner 


Kraśniku. figientura w Opatowie. 
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OGŁOSZENIA PRZYJMUJE W WARSZAWIE: Warszawskie Biuro Ogłoszeń Ungra, Wierzbowa 8.—Dom Handlowy L. i E. Metz] 


% C-o, ul. Marszałkowska JW 130 (róg Moniuszki, pierwsze piętro) — Biuro Ogłoszeń Buchweitza, ul. Marszałkowska NM 120 


Redaktor i wydawca Witold Giełżyński. 
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Drukarnia i Lit. J Pietrzykowskiego 


